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ojpoanań, 11 marca. Morning Post w dwóch ar- 
«'ibcli wystąpił przeciwko odnawiającemu się przymierzu ś., 

jik P° roku 1815, tak i teraz na gruzach Polski ma za- 
¡¿i wywiesić sztandar despotyzmu przeciwko dążeniom li- 
aym zachodnićj Europy. Daily News odezwały się

M jli podobnćj, nawet Times poparła wykrzyk miniatery- 
14 a organów. Lubo ląd stały powinienby się już był otrza- 
i?ii iwojennemi elukubracyami dzienników angielskicii, ar- 
Mai;Morning Posta zwróciły na siebie uwagę powsze- 
1 f ponieważ upatrywano w nich zapowiedź energiczniej­
si wystąpienia Anglii, ponieważ nadto na zachodzie utrwa­
li1*'{zaczyna przekonanie, że mocarstwa tak zwane półno- 
)).’ «rozumiały się rzeczywiście nietylko w kwestyi polskićj 
'-'i w innych. Dz enniki półurzędowe francuskie nie przyjęły 
lwSC, ikUk gorąco, jak inne organa europejskiéj opinii, wy- 

' tów angielskich, którym niedowierzać nauczyło zachowa- 
a«i jj prasy i rządu angielskiego r. z. w sprawie polskićj.

& i oświadczył, iż dzienniki angielskie dla tego tylko pu- 
[,? » obieg one pogłoski, aby skłonić Francyą do porozumie­
ją1 i{ i Anglią, ale „Francya zachowała swe niezależne sta­

wisko w kwestyi, która jćj osobiście nie obchodzi.“ Con- 
itionnel powiada także, że niepodobna mu zapatrywać

=« g stan Europy z tego samego stanowiska, co dzienniki 
pfodskie; „niepodobna nam, powiada Constitutionnel, 
y“ reyć w roku 1864 w zmartwychwstanie polityki, która 
e ” iracyą bytu wtedy, gdyśmy mieli dopiero walczyć prze- 
’ “ jniéj, gdy wywołała walki olbrzymie, ale która dziś by- 
j . aajniedorzeczniejszym z anachronizmów. Na jakiejże za- 

ie oparłoby się ś. przymierze, jakimże byłby cel jego? 
zasadą byłby absolutyzm, jego celem byłoby stłumienie 

jpstw rewolucyi francuskićj. Słowem byłaby to walka sta- 
Bóleczności przeciwko nowéj, Europy feodalnćj przeciwko

—;spienowożytnćj.“ Mimo to Constitutionnel zaprze- 
! [' |c powtórzenie się przymierza ś., które zowie fantomem, 
M1 »przeczą zupełnie porozumieniu się trojga mocarstw pół- 
— łych, które wszakże niejeden sprzeczny rozdziela interes, 
osp rozumienie się trojga mocarstw północnych, powiada pa- 
y, i ¡organ półurzędowy, jeżeli zaszło, o czćm nie wiemy, 
(îfem dzienniki angielskie równie jak my nie wiedzą, nie 
“□zmieć w żaden sposób charakteru ś. przymierza.“ A da-

: „Nie mówimy, że alians ten nie istnieje albo 
błędzie istniał, ale nie chcemy wierzyć, aby istniał w for-

li warunkach, które podaje prasa angielska.“
Sirardynowska Presse zamieszcza wtój materyi artykuł

Pflhany przez sekretarza redakcyi, który zasługuje na 
»:
„Wracamy, jak się zdaje, w epokę wielkich przymierzy ;

• jp toino, że utrwala się pogłoska o traktacie tajnym między 
1 pł, Austryą a Prusami; a z drugićj strony niema nikogo, 

nie3łyszał o układach skrzętnie toczonych między An-
4 Francyą w celu ożywienia onéj „entente cordiale“ 
ktat zaczepno odporny. Co jest prawdziwego w onćj 
izéj pogłosce, nie wiemy wcale ; wszystao, co mówiono 
przedmiocie, sebodzi do mglistych przypuszczeń, dla któ- 
ogłoszenie stanu oblężenia w Galicyi, podróż jenerała

do Wiednia były pretekstem i ułomną podstawą, 
jeżeli te układy dalekie, gubiące się w mgłach okolic pół­
ach, usuwają się przed naszym wzrokiem i naszą kontrolą
5 rzecz inaezéj z komunikacyami wymienianemi w oczach 
□eh od niedawnego czasu między Paryżem a Londynem.

to naprzód za pośrednictwem lorda Cowleya wzięła 
tywę celem porozumienia się dyplomatycznego obu dwo- 
&by wystąpić z akcyą wspólną. Obszerne wyjaśnienia 

śniono z jednćj i z drugićj strony, a w skutek pierwszćj 
l0»y ambasador angielski mniemał, że w polityce francu- 
dopatrzył się myśli ukrytćj, która tajemniczo zmierzała 

granic Renu. Lord Cowley nim wypowiedział swe zdanie 
mierze, zażądał instrukcyi, które mu natychmiast przy- 

?i a któryeh treść była wprost przeciwną rozszerzeniu się 
francuskich. Mając to w ręku lord Cowley mógł przy- 
do rokowań w tćj kwestyi, alejeźli informacje nasze są 

dne, tutaj to dyplomacya angielska doznała pierwszego 
rdzenia. P. Drouyn de Lhuys w imię rządu cesarskiego

Lltlt^eczył istnieniu zamiarów ambitnych, które Francyi przy 
^»ano; wykazał, że Niemcy dążą do utworzenia rządu uni

że jest w tćm niebezpieczeństwo dla Francyi; jako 
¿^ mogący oddalić to niebezpieczeństwo, konieczny już ze 
3Sdu na równowagę europejską, uważał minister francuski

r7ænie państwa niezależnego i neutralnego między Frań 
Frusami w okolicach nadreńskich. Ambicya zaś fran

rządu ogranicza się na rektyfikacyi granic. Niewierny, 
- M angielski przyjął te eksplikacye, lecz zdaje nam się, 

l2emy oświadczyć, że trudności porozumienia się zależą 
i m C“ kwestyi więcćj niż od tćj, będącćj tylko poboczną, 

'^mocarstwa mogą się dziś rozłączyć, nie przy mecie ale 
'feln'łn^C’e wyjdcia. Cóż jest punktem wyjścia? Akcya

°bu mocarstw ma li ograniczyć się na ciasnćj kwestyi 
'T',.1'' zaelbiańskich, albo objąć wszystkie ważne kwestye, 

2a cają Europę? Otóż na tćm polu toczą się roz- 
zajęta przedewszystkićm całością monarchii

■-(UJ/.zalękniona słusznie straszliwemi klęskami wojny 
'HEti J’ S^ciałaby zlokalizować akcyą wspólną nad brze- 
rry i- w Jutlandyi. Francya zaś zajmuje wręcz prze-

5t0WlBk°. Skoro cesarz uznał uroczyście chorobę
<* /) stanął ponad konfliktami lokalnemi, ominął sympto-

mata, aby zakonstatować chorobę. Porozumieć się z Anglią 
aby ograniczyć interwencyą w sprawie księstw, byłoby to więc 
tylko uszczupleniem programu polityki francuskićj, byłoby to 
prawie zaparciem się jego. W myśl tego programu należy wy­
leczyć Europę z choroby, a nie obwiązać jednę ranę. W ta­
kich okolicznościach polityka Francyi jest jasną: nie może ona 
interweniować, nie chce interweniować w jednćj kwestyi spe- 
cyalnćj. Jeżeli polityka angielska nie odBtąpi od chęci zlokali- 
wania interwencyi, Francya będzie tylko mogła założyć na 
krzyż ramiona i czekać. Wtedy tylko, gdy Anglia dyskusyą 
na wyższy ton nastroi, gdy wstąpi w obszerną sferę francu­
skiego programu, gdy zezwoli na powołanie równoczesne 
wszystkich kwestyi na jedno pole walki albo na jeden stół zie­
lony, wtedy jedynie znajdzie się między Paryżem a Londynem 
pole, na którćra będzie moż«a roztrząsać warunki wspólnćj 
akcyi. Czy rzeczy doszły już do tego? Wprawdzie doniesienia 
londyńskie mówią, iż porozumienie już jest zawartem, że oba 
rządy zajmą się teraz wygotowaniem noty identycznćj, aby do­
nieść o tćm porozumieniu Ausćryi, Prusom i Związkowi. Lecz 
są to tylko pogłoski, powstałe po za sferami dyplomatycznemi, 
które tam nie znajdują żadnego odgłosu. Dla tego ograniczamy 
się na opowiedzeniu tego co się stało wczoraj; co będzie jutro 
opowiemy, skoro wyjdzie z mgły przypuszczeń.“

NPan raczył kowalowi Janowi Augustowi Schi- 
m an go w i w Miklu pod Budziszynem udzielić powszechną 
oznakę honorową.

Berlin, 10 marca. Donos ą z Szlezwiku, że wczoraj trzy 
kompanie brygady Goeben przed wsią Dyppel wykonały reko­
nesans z którego się wywiązała krótka utarczka. Po stronie 
pruskićj było trzech lekko rannych. Na wyspie Alsen ma się 
znajdować około 30 batalionów duńskićj piechoty.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 marca. Urzędowy organ moskiewski do­

nosi, iż odezwa Berga do włościan rozesłana przez kuryerów 
na wszystkie krańce kraju, przeczytana była z wielką uroczy­
stością w Radomsku i Piotrkowie, gdzie „huczne wiwat kilka­
krotnie się powtarzało,“ „muzyka grała hymn,“ a „miasto zo­
stało uilluminowane.“ Podobna komedya powtórzy się dzisiaj 
w Willanowie dokąd w tym celu dziesięciu gminom zebrać się 
kazano. Że owe huczne wiwaty pochodziły od policyi i prze­
branych ajentów moskiewskich, że illuminacya nakazana była 
mieszkańcom pod najsurowszemi karami, jak zwykle, o tćm 
naturalnie organ fałszu nic nie donosi.

Moskwa uważając ukaz uwłaszczający włościan w Króle­
stwie, za coup d’etat największą otaczała tajemnicą treść ode­
zwy Berga, motywującćj go jak wykazaliśmy w ten sposób, aby 
lud wiejski podburzyć przeciwko większym właścicielom. 
W nocy z soboty na niedz elę drukowano odezwę rzeczoną 
w drukarni rządowćj pod dozorem oficera i czterech żołnierzy 
niepozwalając ni chwili wytchnąć robotnikom, a gdy druk 
ukończono oficer najskrupulatniej zabrał wszystkie egzempla­
rze dokumentu.

Tymczasem ucisk, na jaki tylko zbobyć się może dzicz 
moskiewska, trwa w ziemiach dolskich Moskwie podległych 
i tysiące ofiar pochłania. Na ulicach Warszawy rzuca się obe­
cnie pobcya, którćj „zaszczytna i droga uwaga“ dała „popęd 
do większćj jeszcze gorliwości i emulacyi w służbie,“ na ks- 
biety, porywa je do cyrkułów i wśród urągowiska rewiduje. 
Korespondent do Bresl. Ztg donosi między innemi, iż dnia 6 
bm. pochwycono w ten sposób pannę B. L., która przecież 
oświadczyła, że którykolwiek z polieyantów zbliży się do nićj 
celem rewizyi wydrapie mu oczy. W skutek takićj determina- 
cyi pozostawiono odbycie rewizyi przeznaczonćj ku temu ko­
biecie. Jakkolwiek nic nie znaleziono przy młodćj dziewczy­
nie przecież jćj opór wzbudził podejrzenie, a komisarz cyrku­
łowy udał się do Trepowa po radę, jednakże jenerałpolicmaj- 
ster kazał uwięzioną wypuścić. O godzinie 1 '/2 w nocy po­
wróciła wreszcie panna B. L. do matki zrozpaczonćj tak dłu- 
gićm oddaleniem córki. Jeźli zaś jedną z najpewniejszych 
miar, na jakim stopniu cywilizacyi stoi naród, jest poszanowa­
nie niewiast, to dzikość Moskali tćm więcćj jeszcze się poka- 

, zuje w całćj swćj obmierzłości, iż nie oszczędzają nawet tych 
' z pomiędzy płci słabćj, które wyrzekłszy się ponęt i potrzeb 

światowych, oddały się służbie Bogu, nauce biednych lub ich 
oświecaniu. Jeszcze mamy w pamięci owe haniebne rewido­
wanie zakonnic na dworcu warszawskim w obec oficerów nai- 
grawających się, teraz dowiadujemy się o znęcaniu się nad 
temi posłanniczkami pokoju i pociechy, popćłnionem przez sa­
mego Berga. Z Warszawy donoszą do Chwili pod dniem 
1 b. m.:

Dziwne temi czasy zaszło zdarzenie w Warszawie z po­
wodu zakonu PP. Felicyanek. Zgromadzenie tych czcigo­
dnych sług bożych, stósujące się do reguły ś. Franciszka z As- 
syżu, utrzymuje się z jałmużny. Wiadomo, że siostry Felicj­
anki poświęcają się głównie nauczaniu ubogich dzieci i pielę­
gnowaniu starców i kalek. Przewodniczki ochron mają ich 
wiele pod swoim zarządem w całym kraju i ucząc dzieci po 
miastach, oświecając lud wiejski, niosąc chorym pomoc lekar­
ską, stały się żeńskimi Cystersami i nowoczesnymi Benedyk­
tynami. W jesieni, gdy dzieci wiejskie zajęte są kopaniem 
kartofli, Felicyanki mają porę wakacyi i wtedy zjeżdżają się

do Warszawy dla odprawiania rekolekcji, dla odświeżenia 
i wzmocnienia zakonnego ducha poświęcenia i dla pobierania 
duchownych instrukcyi. Inne natomiast siostry wyjeżdżają 
pod ten czas na wsie za kwestą, po zbiorach już wszędy pokoń­
czonych, aby dla jałmuzniczego zgromadzenia zebrać całoro­
czny fundusz w pieniądzach, zbożu i różnych wiktuałach. Otóż 
upłynionćj jesieni, gdy przybyłe z prowincyi opiekunki ochron 
ukończyły rekolekcye, i wybierały się napowrót do swoich za­
kładów i szkółek, gdy znów inne otrzymały od przełożonćj 
swojćj rozkaz rozjechania się za kwestą, potrzeba było jednym 
i drugim paszportów; zgłoszono się przeto w tym celu do poli­
cyi. Ta jednak odmówiła paszportów; udano się wyżćj i wy­
żćj, aż w końcu wielka ta kwestya, czy zakonnice mogą mieć 
paszport, wytoczyła się aż przed samego namiestnika. Ten 
łatwo unośny popadł w gniew, twierdząc, że Felicyanki opa­
trują rannych powstańców i że pewnie na powstanie chcą zbie­
rać składki, a podróż ich w celach zakonnych jest tylko pozo­
rem i osłoną dla celów powstańczych, że zamiast jeździć za 
kwestą będą przewozić papiery ukrytego rządu, i wręcz odmó­
wił pasportów.

Biedne siostry dotknięta zostały mocno tą odmową, bo 
nietylko że zakłady na prowincyi opiece ich dowierzone musia- 
łyby pozostać opuszczone i tym sposobem upaść, ale nadto ze­
brane w większćj liczbie w Warszawie, niż w każdćj innćj po­
rze, pozbawione wszelkiego funduszu w czasach tak trudnych 
do wyżywienia się, ujrzały się naraz wprawdziwćj nędzy i cier­
piały literalnie głód; a chociaż dziękowały Bogu w duchu 
ewangielicznym, że istotnćm nawiedził ju ubóstwem i doświad­
cza je, przecież nie taiły sobie, że jak spożyją resztę kartofli 
i kapusty, któremi się już skąpićj obdzielały jak na okręcie 
ogłodzonym, to przyjdzie im wraz z sierotami umierać chyba 
z głodu.

Jeszcze raz udano się do hr. Berga z przedstawieniami. 
Ten odmówił paszportów stanowczo; aby zaś okazać, że czyni 
to wyłącznie z politycznych powodów, kazał im z własnćj, jak 
mówił, kieszeni dać złp. 1000 tytułem wsparcia. Nie dozwolił 
jednak wypłacić im tych pieniędzy gotówką, lecz kazał zakupić 
pewną ilość żywności od dostawcy w tym celu ugodzonego. Za­
miast paszportów wręczono im asygnacyą na wiktuały. Po­
kornie podziękowały za ten dar za pośrednictwem dyrektora 
wvznań. Zapomoga ta jednak nie wystarczyła na długo, bo 
kilkadziesiąt sióstr tek miejscowych jak i zatrzymanych 
w Warszawie, przeszło 100 sierót i wiele starców i kalek, ma­
jących przytułek w zgromadzeniu, niebawem ujrzały się na 
nowo w niedostatku. Jeden z protektorów zgromadzenia 
przedstawił radzie administracji nćj ten sten opłakany i chciał 
aby z pewnego duchownego funduszu, przeznaczonego na wy­
stawienie kiedyś szkoły dla katechumenów, a trzymanego dziś 
w depozycie, wziąć tytułem pożyczki4000złp. i użyć na wspar­
cie Felicyanek, dopóki się krytyczne ich położenie nie zmieni. 
Rada administracyjna nie ma prawa wydawać postanowień bez 
potwierdzenia namiestnika. Hr. Berg zezwolił na tę pożyczkę 
zakonowi z funduszu, złożonego w banku, lecz dołożył waru­
nek, aby z owych 4 tysięcy zwrócono mu ów tysiąc, który on 
im poprzednio ofiarował, co tćż uskuteczniono.

— WMazowieckićm krąży odezwa opatrzona pieczę­
cią komisarza pełnomocnego tegoż województwa, która wzywa 
wszystkich obywateli przebywających za granicą, mianowicie 
tych, którzy w województwie zajmowali stanowiska urzędowe, 
aby niezwłocznie powrócili do kraju i do swych obowiązków, 
zagrażając w razie przeciwnym podaniem ich nazwisk do wia­
domości publicznćj.

— Dnia 6 marca zakomunikowano radzie administracyj- 
nćj przywiezione przez jenerał adjutanta hr. Baranowa cztery 
ukazy carskie wydane w Petersburgu 2 marca, czyli 19 lutego 
wedle starego kalendarza; 1, o urządzeniu włościan w Króle­
stwie Polskićm; 2, o urządzeniu gmin wiejskich; 3, o komisyi 
likwidacyjnej; 4, o sposobie wprowadzenia w wykonanie no­
wych ustaw o włościanach. Opuszczając ustęp ukazu pierw­
szego, powtarzamy z niego wszystkie postanowienia, wedle te­
kstu urzędowego ogłoszonego w Dzienniku Powszech­
nym, o ile miejsce starczy. Postanowienia pierwszego ukazu 
zawierają artykułów 43, a mianowicie:

Art. 1. Grunta zostające w posiadaniu włościan (to jest 
osady włościańskie), tak w dobrach prywatnych i najmiłości- 
wićj rozdarowanych (majoratskich), jako tćż w dobrach insty­
tutowych, (różnych zakładów) i rządowych, przechodzą na zu­
pełną własność włościan, w posiadaniu tych gruntów będą­
cych. Jakie mianowicie grunta nabywają włościanie i do 
których z nich dobrodziejstwo tego ukazu rozciąga się, to po- 
niżćj w artykułach 5, 6, 8, 10, 13 i 14 jest wska­
zane.

Art. 2. Od 3 (15) kwietnia bieżącego 1864 roku, wło­
ścianie uwolnieni raz na zawsze zostają od wszelkich bez wy­
łączenia powinności, jakiemi na korzyść dziedziców oblożei i 
byli, jako to: od pańszczyzny, od okupu w gotowiźoie, od osfc 
pów, od czynszu, danin itp. Wszelkie dochodzenie zaległości 
i niedoborów, z powyżej zniesionych powinności ustaje i z tego 
tytułu żadne nowe dochodzenie w przyszłości miejsca mieć 
nie może. Na przyszłość włościanie obowiązani są wnosić do 
skarbu, za nabytą przez nich na własność ziemię, podatek 
gruntowy, tym ukazem ustanowiony. Sposób wyrachowania, 
wysokość i termina opłaty tego podatku gruntowego, określone 
są w artykułach 27 do 36.

Art. 3. Dziedzice dóbr prywatnych, instytutowych i naj- 
miłościwićj rozdarowanych (majoratskich), ottzymająod rządu
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wynagrodzenie za zniesione ¡powinności włościańskie. Sposób 
wyrachowania, wysokość i rodzaj tego wynagrodzenia, wska­
zane są w ukazie o komisyi likwidacyjnej. Prócz tego, dzie­
dzice dóbr w których włościanie w moc niniejszego ukazu, 
stają się właścicielami gruntów, oswabadzają się od obowiązku 
niesienia ulgi włościanom w przypadkach klęsk nadzwyczaj­
nych i od dawania im zapomogi w inwentarzu roboczym, w na­
rzędziach i zasiewach. Prócz tego, właściciele dóbr, najmiło- 
ściwiśj rozdarowanych na zasadach postanowienia z dnia 4 (16) 
października 1835 roku uwalniają się od opłaty skarbowi 
kwarty, artykułem 24 i 25 rzeczonego postanowienia zapro­
wadzonej.

Art. 4. Wynagrodzenie dziedziców nastąpi ze źródeł 
w ukazie o komisyi likwidaeyjnćj wyszczególnionych, między 
któremi mieści się także wspomniony w art. 2 podatek grun­
towy.
I, O gruntach na tcłasność włościan przechodzących 

i o włościanach, do których niniejszy ukaz się rozciąga.
Art. 5. We wszystkich dobrach prywatnych i instytuto­

wych, jako tśż rządowych, ostatecznie jeszcze według przepi­
sów o oczynszowaniu nie uregulowanych, na własność włościan 
przechodzą wszystkie dotąd w posiadaniu ich znajdujące się 
osady, czy to podpadające czy nie podpadające pod moc naj; 
wyższego ukazu z dnia 26 maja (7 czerwca) 1846 r. a w tćj 
liczbie i osady trzech morgów nowopolskićj miary niedocho- 
dzące bez żadnego ograniczenia co do ich rozległości. 
Wyjątki od tego przepisu w artykule 10 są wyszczegól­
nione.

Osady gromadzkie, tam gdzie takowe się znajdują, jako 
to: domy na pomieszczenie urzędu, szkółki itp. a zarazem 
grunta w użytkowaniu wspólnćm włościan zostające, bez 
udziału w tóm użytkowaniu dziedzica, jak n. p. wspólne 
pastwiska, także na własność włościan mocą tego ukazu prze­
chodzą.

Art. 6. Prócz tego włościanom nadaje się prawo naby­
wania na własność, na zasadzie niniejszych przepisów i te 
osady pod moc ukazu 28 maja (7 czerwca) 1846 roku podpa­
dające, z których oni użytkowali w chwili wydania onego, cho­
ciażby te osady na teraz stały się pustkami lub gdyby, wbrew 
artykułu 2 rzeczonego ukazu, bez zmiany na inne grunta, 
przeszły w bezpośrednie rozporządzenie dziedziców. Z proś­
bami o oddanie im rzeczonych osad włościanie udawać się mają 
właściwą1 drogą do komisarzy rewirowych lub do komisyi 
spraw włościańskich. Do zgłaszania się z prawami swojemi 
do takowych osad naznacza się włościanom trzechletni termin, 
poczynający się od dnia 3 (15) kwietnia 1864 r.

Art. 7. Osady opuczczone, o których artykuł 6 wzmian­
kuje, a do których włościanie w ciągu oznaczonego terminu 
z prawami swemi się nie zgłoszą, jak niemniśj wszystkie 
w ogóle grunta samowolnie po zapadłym ukazie z dnia 26 maja 
(7 czerwca) 1846 roku włościanom odjęte, do których oni po 
dzień upływu wspomnionego terminu z prawami swemi się nie 
zgłosili, będą mogły być wcielone do gruntów dworskich, (to 
jest folwarcznych czyli dziedzica) przepisać się mającym po­
rządkiem.

Art. 8. Jeśli w jakichkolwiek bądź dobrach po zapadnię­
ciu ukazu z dnia 26 maja (7 czerwca 1846 roku nastąpiła 
zmiana gruntów włościańskich na dworskie, bez urzędownie 
stwierdzonćj prawnćj ugody z włościanami i nie na podstawie 
ustawy z dnia 24 maja (5 czerwca) 1862 roku o oczynszowa­
niu z urzędu, a tylko według rozporządzenia dziedzica i wbrew 
przepisom, to włościanie, za zrzeczeniem się gruntów dwor­
skich, danych im na zamianę, mogą zażądać zwrotu i oddania 
im na własność tych gruntów, jakie posiadali w chwili wyda­
nia ukazu z dnia 26 maja (7 czerwca) 1846 roku. Za termin 
ostateczny do zanoszenia tego rodzaju żądań, naznacza się 
dzień, w którym odczytanym zostanie włościanom projekt 
tabeli likwidaeyjnćj przy jćj sprawdzeniu.

Art. 9. Razem z gruntem przez każdego włościanina na­
bytym, przechodzą na własność jego zupełną wszystkie znajdu­
jące się na tym gruncie mieszkalne i gospodarskie budowle 
a zarazem inwentarz gruntowy, jako to: bydło, robocze narzę­
dzia i zasiewy.

Art. 10. Z pomiędzy gruntów, w moc niniejszego ukazu 
na własność włościan przechodzących, wyłączają się: a) osady 
karczemne, młynarskie, przy cegielniach i kuźniach, przez dzie­
dziców urządzone; b) osady owczarzy, ogrodników i innych 
sług dworskich, jeźli domostwa przez nich zajmowane położone 
są przy dworze dziedzica albo przy folwarku, a nie we wsi; c) 
osady gajowych, jeźli ich domy mieszkalne znajdują się także 
nie na wsi, lecz przy dworze, przy folwarku, lub w lesie dzie­
dzica ; d) grunta dworskie lub folwarczne, w dzierżawę wło­
ścianom wypuszczone za umowami na piśmie, jeźli grunta te 
wydzierżawione im zostały razem z budowlami folwarcznemi; 
e) osady, przed ogłoszeniem niniejszego ukazu przez włościan 
na zupełną własność nabyte, tam gdzie takowe się znaj­
dują.

Art. 11. Włościanie, nawet po nabyciu przez nich osad 
na własność, zachowują prawo do służebności ¡użytków, z któ­
rych dotychczasowo korzystają na zasadzie tabel prestacyjnych 
kontraktów, umów słownych lub zwyczaju, jako to: prawa 
otrzymywania drzewa na budowle i na opał, zbieranie gałęzi, 
suszu, ścielki, prawa pasania W lasach dziedziców, oraz na 
gruntach dworskich lub folwarcznych.

Jeśli włościanie, w czasie wydania ukazu z dnia 26 maja 
(7 czerwca) 1846 r., byli w użytkowawiu wszystkich takich 
służebności lub tylko niektórych z nich, a następnie pozba­
wieni tego użytkowania, nie w skutek dobrowolnćj z nimi 
ugody urzędownie zatwierdzonćj i nie mocą legalnćj decyzyi 
na zasadzie ustawy z dnia 24 maja (5 czerwca) 1862 r. o czyn­
szowaniu z urzędu zapadłćj; to prawo włościan do tych służe­
bności i użytków przywraca się w poprzedniój swój rozciągłości 
i w tym sposobie, w jakim korzystali z niego przed zapadnię­
ciem ukazu z d. 26 maja (7 czerwca) 1846 r.

Art. 12. Prawo włościan do wspomnionych powyżój (art. 
11) służebności i użytków nie inaczćj może być uchylone, jak 
tylko za zębopólną zgodą dziedzjca z włościanami przepisa­

nym porządkiem stwierdzoną, lub tćż na żądanie samego dzie­
dzica, atoli pod koniecznym warunkiem stósownego za nie wy­
nagrodzenia włościan przez dziedzica. Przypadki, w których 
uchylenie służebności na żądanie dziedzica dopuszczonćm być 
może i przepisy co do sposobu wyrachowania przypadającego 
włościanom wynagrodzenia, osobnem prawem postanowione 
zostaną.

Art. 13. W dobrach rządowych ostatecznie uregulowa­
nych i w dobrach naj miłości wićj rozdarowanych (na zasadzie 
postanowienia z dnia 4 (16) października 1835 r.), na własność 
włościan przechodzą wszystkie grunta z rozporządzenia rządu 
obecnie im wydzielone, oraz zachowują się im wszystkie słu­
żebności i użytki, z których dotychczas korzystają.

Art. 14. Prawo własności gruntów, z wyjątkami artyku­
łem 10 objętemi, nadaje się niniejszym ukazem wszystkim 
w ogóle włościanom, posiadającym osady, do jakiegoby ro­
dzaju włościan oni należeli, (to jest: kolonistom, kmieciom, 
rolnikom, półrolnikom, ogrodnikom, komornikom, zagrodni­
kom itp.) bez różnicy tytułu w moc którego osadę posiedli, (to 
jest: czy to na zasadzie zatwierdzonych przez rząd tabel po­
winności, czy też na zasadzie wykazów, według prawa z dnia 
24 maja (5 czerwca) 1862 r., o oczynszowaniu z urzędu spo­
rządzonych, czy podług tabel prestacyjnych, czy według przy­
wilejów lub kontraktów na piśmie lub ustnie zawartych, ter­
minowanych lub nakoniec bez kontraktów w moc przyjętego 
jedynie zwyczaju), tudzież bez względu na rodzaj odbywanych 
przez nich powinności, (to jest czynszu, pieniężnego okupu, 
ustanowionego ukazem z d. 4 (16) maja 1861 r., osepów, da­
nin, pańszczyzn, lub też połączonych różnorodnych powin­
ności itp.

— Korespondencja ztąd do Gaz. Petersb., o którćj 
wczoraj pobieżnie wzmiankowaliśmy, brzmi jak następuje:

„Pisałem wam, że apteka szpitala Dzieciątka Jezus do­
starczała spiskowi przeciw hrabiemu Berg trucizny i innych 
czynników rozkładających. Obecnie ze śledztwa przekonano 
się, że naczelny aptekarz Stanisław Stroiński, magister farma- 
cyi, wraz ze swymi pomocnikami, był jednym z głównych kie­
rowników organizacyi rewolucyjnćj.

„Wielu więźniów politycznych, którzy odegrali w tćj orga­
nizacyi dość znaczną rolę, wydało Stroińskiego jako jednego 
z najważniejszych członków organizacyi, nadmieniając 
że powinien znajdować się u niego skład przedmiotów zakaza­
nych. Tak np. utrzymywali oni iż wiedzą z pewnością, że szty­
lety i rewolwery przeznaczone dla stronnictwa rewolucyjnego 
były schowane w szafach umieszczonych w składach szpitala 
Dzieciątka Jezus. Na skutek tych zeznań, przedsiębrane były 
po nocach w składach szpitala jak najdokładniejsze rewizye, 
które nie pozostały bez skutku.

„Nie znaleziono wprawdzie ani sztyletów, ani rewolwerów, 
które zresztą mogły zostać z łatwością ukrytemi przed poszu­
kiwaniem; lecz za to w kącie strychu, wykryto wielką beczkę 
próżną, w którćj znaleziono, pod staremi papierami i rozma­
itą inną starzyzną, następujące przedmioty: dzieła rewolucyjne 
wydane w Paryżu i Poznaniu, (1?) mnóstwo pism podżegających, 
publikacye, proklamacye i wiersze rewolucyjne, gazety zaka­
zane itd., słowem wszystko cokolwiek stronnictwo ruchu ogło­
siło w Warszawie od r. 1861.

„Wszystko to zabrano i przeniesiono do oberpolic- 
majstra, który polecił jednemu ze swych urzędni­
ków przejrzeć znalezione dzieła i papiery; ten osta­
tni znalazł w jednćj z książek ćwiartkę papieru z nazwi­
skami osób należących do składu policyi podziemnćj jednćj 
trzecićj blisko części miasta. Obok każdego nazwiska zanoto­
waną była rola, jaką która osoba odgrywała w tak zwanej or­
ganizacyi narodowćj. Byli tam naczelnicy cyrkułów i ich ad- 
junkci, oraz naczelnicy podrzędni, mający pod swymi rozka­
zami dozórców i konstablów policyjnych.

„Przedsięwzięto natychmiast środki dla wykrycia mie­
szkań tych wszystkich osób i na wieczór wszystko już 
było gotowe. W ówczas policmajster wezwał do siebie 
wielu urzędników policyi i oficerów przywiązanych do tćj 
służby, i kazał aresztować osoby wykazane na liście, 
o którćj wyżćj mowa, co wykonane zostało z taką zręcz­
nością i w tak wielkićj tajemnicy, że przed ranem wszystkie te 
osoby znajdowały się w ręku władzy. Dziś z rana odesłano je 
do więzienia na ulicy Pawićj.

„Pomiędzy temi osobami znajdują się profesorowie, wła­
ściciele domów, rzemieślnicy. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, powiedzie się obecnie wykrycie reszty ajentów po­
licyi podziemnćj. Lecz dokonane już odkrycia są same przez 
się wielkićj wagi, gdyż położą koniec niezliczonym nadużyciom. 
Tak np. obowiązki naczelnika jednego z okręgów miasta pełnił 
niejaki Du Laurent, urzędnik magistratu warszawskiego, od­
grywający w tym ostatnim dość ważną rolę.

„Oprócz tego ajenta, wielu innych urzędników publicznych 
zostało zamięszanych do tćj sprawy, jak np. Aleksander Br..., 
również naczelnik okręgowy. Na tćjże samćj ćwiartce wyczy­
tano, że aptekarz Stanisław Stroński był naczelnikiem jednćj 
z sekcyi.

„Z pomiędzy osób objętych listą, wiele zostało jeszcze po­
przednio aresztowanych. luna ćwiartka, znaleziona także 
w książce, obejmowała nazwiska 19 osób, pełniących w admi- 
nistracyi policyi podziemnćj obowiązki dozórców. Z niektó­
rych papierów znalezionych w beczce okazuje się, że obowiązki 
tych dozórców zależały na robieniu obsćrwacyi na ulicach czę­
ści miasta, która była im powierzoną (dotąd charakter tych 
obserwacyi nie został wykryty) na znaniu mieszkańców, a co 
najważniejsza, na komunikowaniu tak zwanemu rządowi, za 
pośrednictwem naczelników, wiadomości o liczbie młodych lu­
dzi zdolnych do zaciągnięcia się do band. Instrukcya ta, o ile 
wnosić można z daty, musiała być zredagowaną na początku 
roku zeszłego, w epoce, w którćj nie było jeszcze w Warszawie 
policyi rosyjskićj, lecz była tylko policya słuchająca rozkazów 
komitetu centralnego; nic więc dziwnego, że tak zwanemu rzą­
dowi rewolucyjnemu powodziły się jego knowania i że setki 
młodych ludzi posyłane były na pewną śmierć.“

Z teatru wojny szczupłe nas tylko dochodzą wiadoj 
a to nie z przyczyny, aby powstanie miało być mnićj siln? 
cnie, lecz dla tego, że ono najenergicznićj się rozwija' wtort, c 
ko wskićm i Sandomirskićm, zkąd dzisiaj prawienie < 
nie otrzymujemy szczegółów, gdy, jak wiadomo, dziej w dzi 
galicyjskim zabroniły władze austryackie podawać z poR, rzemi 
doniesienia z źródeł polskich płynące. Ztąd pochodzi, j, iot i ( 
posiadamy żadnych szczegółów dotyczących walk stać« jevenf 
po zwycięskim boju w Opatowie, ani wiadomości pewni] ¡¡sięci 
ów oficer powstańczy, którego Moskwa zowie Zwierzdo’, icyacl 
rzeczywiście był Toporem, czyli tćż adjutantem dzielnego Jrcyksi 
Nie ulega przecież żadnćj wątpliwości, że bój wre w woje, ;o Prs 
twach pogranicznych Krakowu, a świadczą o tćrn łuny; Paryż 
rów widziane zdała na Powiślu, i wiadomość o krwawćjuta iindyi 
w lasach Szczecińskich, wreszcie dzielność hufcóifniler; 
nerała Bosaka, przeciw którym Moskwą czwartą rozpojKaroi 
wyprawę. flewic

Gdy zaś i z Mazowieckiego z powodu utrudnioi, i • 
niezmiernie komunikacyi z Warszawą rzadko się do nas j biad i 
drze wieść o ruchu zbrojnym, który przecież w najbliij. 1 
okolicy stołecznego grodu znamienicie się wzmaga, przeto ielę 
domości nasze ztamtąd ograniczają się jedynie na tćj, iż]ircyk 
oddziałów mniejszych połączyło się w jeden znaczny hufi« które 
500 ludzi liczący, przeciw któremu Moskwa wysłała wb je ka 
Czy przecież nastąpiło już starcie, dotąd me wiemy. rząde

Z Kaliskiego donoszą nam, że mniejsze oddziałi wtyi 
organizują i przebiegają województwo, a zwycięska utar irów! 
w Chlewie i pogoń za uciekającymi Moskalami aż doff averf 
szewic nie mało podniosła ducha żołnierzy. Odzjiepo’ 
się tam męztwem nieustraszonćm rotmistrz R. P., dowoi któi 
jazdą*. h sła

W Augustowskićm energicznie działają hufce Sorbi 
winy, Wolskiego, Obuchowicza i Ujazdowskiego, przecbmch n 
raz po raz do systemu zaczepnego. Wyparcie załóg ma olite' 
wskich z Jedwabna przez Wolskiego, i ze Szczuczjsiłpr 
przez połączone oddziały Obuchowicza i Ujazdowskiego, nglę 
mnićj zręczne wprowadzenie Moskali w zasadzkę pod Pe 
tem przez Wolskiego, i w lasach Myszenieckich przez Kur 
winę, świadczą o powodzeniu oręża polskiego. ¡już

Z Lubelskiego w braku nowszych faktów podaje(Bari 
Nar. szczegół, sięgający wprawdzie jeszcze bitwy fajsławic nie, 
lecz niemnićj ciekawy, gdyż wybornie maluje wojowników pow 
skiewskich, u których nieraz dziwnie się składa dzikość z r Du 
wnośeią. Otóż co piszą do rzeczonego dziennika: i c

„Po bitwie fajsławickićj rozeszła się wieść między Mo i„C< 
lami, że naczelnik oddziału chełmskiego, major Rucki, lach 
ranny i znajduje się w jednym z szpitali urządzonych dla ¡for 
szych. „Ułowili Ruckawol“ krzyczeli już nieraz Mosliyta! 
a zawsze napróżno; wówczas im się zdawało, że go już dobi 
wią na pewne. Na poszuk'wanie za Ruckim wyprawiony to E 
został oddział hordy pod dowództwem znanego z dzikości limy 
jaństwa podpułkownika kozaków Enochina. Ostatniclpmc 
sierpnia wpada tedy na czele oddziału swego do pewpu 
dworu, gdzie był szpital, Enochin w najwyższym stopnraizii 
jany i rozkazuje, aby „sejczas“ przedstawili się mu znajm&ry 
się we dworze zdrowi i chorzy. Nie było co robić, a temfeci, 
co mówić: zdrowi na komendę jednego oficera ustawi«w 
w sieni do szeregu; chorzy zaś przerażeni pozostali w urz; isr 
nych dla nich pokojach. “k l

„Przed szeregiem zdrowych staje Enochin i każdej» Kro 
kolei zapytuje kim jest, według zwyczaju moskiewskiego i 'ego 
najgrubszemi wyrazami wszystkich, z wyjątkiem jediwi 
który skończył nauki na uniwersytecie petersburskim. Usłj pro 
wszy Enochin odpowiedź zapytanego: „sankt-pietersbursli tj 
uniwersiteta medik,“ chwycił go za za rękę, uściskali d« 
rzekł: „Weśma priatno; poznat’ was; mój brat tożesk*zg 
pieterburskawo uniwersyteta student!“ ,ffI

„Następnie puścił się do szpitalu; w sieni eh ciał jedl (sp 
z obecnych szablą w głowę poczęstować, ale powstrzyw We, 
w zapale towarzyszący mu oficer. Enochin wyrzuca więc iw 
blę z sieni, którą przechodził i odzywa się: „Mnie nie ® prz 
sabli; polskoj naród czestnyj naród.“ Przybywszy do chor 
przywitał ich przekleństwami zwykłemi, znowu z wyją“ *r°r 
jednego młodzieńca, który pod oną porę przenosił się j® te 
wieczności. Pocałował go w rękę i zapłakał mówiąc: M 
rebienok (dziecię), padjosz skoro do Pana Boga; sWw 
Panu Bogu, czto tieba podpołkownik Enochin pazdrowił'!6re 
krestił.“ 2101

„Gdy podpułkownik wyszedł ze szpitalu, kozacy Pr$ 
wadzili doń pocztyliona, jadącego ze sztafetą wojskową; * 
wawszy pismo odezwał się: „Wot sukinsyny miateżniki;, s 
niali jestafetu na dorogie, kagda Enochin wo dworiel I“’ 
brał więc kogo mu się podobało z sobą, jako niby wim 
Na miejscu śledztwa wykrył dopiero sąd wojenny, że w / 
upicia Enochin nie wiedział nawet co za pismo ma w K>e ® 
i kto je przyjął. Wszyscy przez Enochina zabrani i * 
wraz z pocztylionem, zostali przez starszego korne® I' 
puszczeni do domów.

„Skreśliłem opis mój ile możności, gdyż tylko 
cznym świadkiem takićj sceny, zrozumieć ją można
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Kraków, 8 marca. Wyrokiem sądu wyższego zaWie.!,alii 
na trzy miesiące czasopisma Kronika potwierdzone^1 4, 
Wydawnictwo po upływie tego czasu nadal Kronik? 
wać zamyśla. Prenumeratorowie, którym abonament z F 
tkiem marca jeszcze nie ukończył się, dostaną ^a-enn',Ji 
późnićj. Staraniem wydawnictwa będzie zadosyć uczy 
maganiom i potrzebom czytającćj publiczności.

NIEMCY.
10 marca. Król Maksymilian unia^ o ! ta,

li*

Monachium, 10 marca. Król Maksymilian um»** ¡ii^ 
dżinie 11'/2. Ostatnią jego czynnością publiczną bywf 
sanie instrukcyi dla posła bawarskiego przy bandestay 
nalegał na przyspieszenie głosowania nad kwestyą 
czną. Król Maksymilian Józef miał lat 53;
Ludwik Otton urodził się w roku 1845.



ij) 
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FRANCYA.
8 marca. Stolica zajęta wyborami. Opinion

ii! i»le opiekuje się kandydaturą pana Tolain, który za-
„dzienniku tym swój manifest wyborczy. France 

iii ïzemawia za p. Jouvencl. Najwiçcéj stronników liczą,
. lOt i Garnier-Pagès. Przy wyborach w Cambrai prze­

je ievenard, kandydat opozycyi. Dwór zajęty wciąż jesz- 
é, ^jęciem Maksymilianem, który z cesarzem na kilku 
loi icyach porozumiał się zupełnie co do wszystkich pun- 
:o, rcyksiążę wierzy w utrzymanie pokoju w Europie i dla 
ojei »przyjmuje koronę meksykańską. Pobyt arcyksię- 
ny, Paryżu przeciągnie się aż do wtorku; potém udadzą 
utj ondynu. Wczoraj był na ich cześć bardzo świetny kon- 
Fcói [nileryach. Po prawicy cesarza zajęła miejsce arcy- 
zpn parolina, ks. Napoleon, księżna Matylda i Anna Mu- 

lewicy cesarzowéj arcyksiążę Maksymilian, księżna 
Jni, ,, i książęta Lucyan i Joachim Muratowie. Jutro 
a31 ¿¡ad w Tuileryach, dzisiaj zaś w hotelu ambasady au- 
ijbl, j. W czwartek będzie wieczór u ks. Meternichostwa. 
¡eto :ielę w kaplicy tuileryjskiéj ks. Landriot z kazalnicy 

iż ircyksięcia cesarzem i winszował mu odrodzenia Me- 
ulii którego dokona. Cesarz oprócz Meksykiem zajmuje 
m je kanałem suezkim. Przyjął pośrednictwo w sporze 

rządem egipskim a panem Lesseps. Komisya zamia- 
¡¡iU i tym celu składa się z pp. Thouvenel, jako prezesa, 
utar trów Mallet i Sain, z deputowanego Gouin i radzcy 
i W üvergier. Pogłoska o wyjeździe p. Thouvenel do Lon- 
)daiepotwierdziła się; zaprzeczają także ustąpieniu p. 
woó który jednak weźmie może urlop na kilka miesięcy 

i słabości. Wczoraj rozpoczęły się prelekcye publi- 
ifce Sorbonie. Natłok był tak wielki, że większa część 
¡cho fcb nie dostała się do sali. Mówił p. Jamin, profesor 
mo jolitechnicznćj, o różnćj konsystencyi materyi. P. Du- 

iczjćił profesora, aby powtórzył raz jeszcze swoję prelek- 
go i uzględu na tych, którzy nie dostali się do wnętrza
IPo
•zez Kursa wolne wchodzą w zwyczaj w Paryżu. Odby-

Íjuí one na „quai Malaquais“ przy ulicy de la Paix
Barthélémy. Dnia 7 bm. zaczną się kursa wieczorne 

iwicŁnie, pod tytułem „Soirées littéraires et scientifiques.“ 
¡ów poważne zajęcie młodzieży a oddala ją od rozpusty, 
ść z rDuruy opiekuje się wolnemi kursami i znajduje po­

ił cesarzu. P. Duchiński Kijowianin rozpoczął swe 
lI(g„Cercle des Sonants.“ W piątki mówi po francusku 

ki, iich federacyjnych w Słowiańszczyznie, a we wtorki po 
dla iformacyi narodowości polskiéj. Dnia 4 marca profe- 

Mod lytał list p. Henryka Martin dowodzący, że ten autor 
już dobrze historyą Polski i Słowiańszczyzny i że pojął 
ony 1er Rosyi. Dnia 2 marca odbył się piąty odczyt w sali 
ości by. Pan L. Wołowski odczytał rozprawę o Koper- 
licli »monecie czyli kursujących pieniądzach. Może wielu 
iev ¡'publiczności nie wie, że nasz nieśmiertelny Kopernik, 
pni dzieła; „O obrotach ciał niebieskich“ w którém pier- 
ajdi Ikry} ruch planet naokoło słońca, napisał także dzieło 
mulecie i jéj używaniu w państwach“ w którém również 
awil J wyłożył zdrowe zasady ekonomiczne o kursie monet 
irzj i srebrnych. Mówca przypomniawszy słuchaczom, że 

lik był Polakiem, czego z pomiędzy Francuzów dowiódł 
dcgi «zony St. Ara go, odczytawszy piękny wiersz Ludwika 
goi sgo na cześć Kopernika, wyłożył jego zasady o mone- 
jedi »zwinął dalsze spostrzeżenia i teoryą ekonomistów o roli 
M¡ produkcji, a głównie w zamianach, grają kosztowne 
ursk i tj. srebro i złoto, przypomniał, że w dawniejszych 
;ał i i jedna Polska nie zboczyła z drogi zdrowych zasad 
e sil względzie, bo nigdy nie znała monety papierowéj, za- 

wreszcie pięknym zwrotem do pracy i swobody, tych 
jedi iEpóleczeństw dzisiejszych, tych koniecznych warunków 
yms iwego postępu. Po nim p. Ferdynand de Lesseps, na­
dęć »wytrwały propagator przedsiębiorstwa kanału suez- 
e 0 przyjęty został grzmotem oklasków. Paryżanie chcieli 
?hor*zać wdzięczność za to, że w obec Anglii i egipskiego 
■jąt^roni interesu Francyi, któréj będzie się należała chwała 
8 jfrymiego dzieła. P. de Lesseps opisał w krótkości to- 
łc: m międzymorza, stwierdził jak wszystkie naukowe ba- 
skMffiadzają się z opowiadaniem Mojżesza w piśmie świę- 
riłil^ręślił sposób pracy używany przez siebie, odpowiedział 

bne mu zarzuty, i zakończył obietnicą, że za cztery 
irzj ’yli w roku 1868 komunikacya morska pomiędzy Śród- 
;9 11 i Czerwonćm morzem będzie już otwartą. Wiado- 
i; w wszystkich uradowała. Dnia 5 b-m. zaś była znów 
I" Soczystość w sali Barthélémy. Przypływ publiczności 
liol wielki, że o wiele przed posiedzeniem trzeba było za- 

stf wzwi obszernéj sali, nagle zapelnionéj. Mówił p. Ju­
ki^ o stowarzyszeniach robotniczych, a p. Lomerie o ko- 
rôj ^yach Woltera, przyklaskujących rozbiorowi Polski. 
c""1 pali przyjęci jednomyślnemi oklaskami caléj publicz- 

wrywanéj do uniesień każdą cytacyą szczęśliwą, każdą 
ąc^iJo Polski.

goniec z Kochinchiny, który 6 bm. przybył do Paryża, 
ważną nowinę. Naczelnik powstańców Quan-Dinh,

• Biri Zeł-nik rucku Przeciw okupacyi francuskiéj, poddał 
ieSJ lik °W* Grandi ère. Poddanie się tego znacznego
ro-j *a uważać można za zakład długiego spokoju w nowéj 
3 * i Ja“cuskiéj. Listy z Saigunia i z Mito stwierdzają, iż 
t wszystkich punktach Kochinchiny jest o wiele

ti» r w latach przeszłych o tym samym czasie.

WŁOCHY.
Ï0, 7 marca. Z Rzymu donoszą, że 4 bm. znowu wy- 

! tiCLSnask’ między wojskiem papieskiém a francuskiém 
noí 'ja» Si')er*n* * Trevi. Po obu stronach są ranni. Za- 

» ’ ¡2» i kardynał Merode wyśle z Rzymu dragonów 
• ¡(i konnych. Papież 4 bm. musiał pozostać w łóżku, 

tfi - e8° nie grozi niebezpieczeństwem.
ile do C h w i 1 i : Kiedy na początku bieżącego

gramy rozniosły pierwszą wieść o spisku na życie

Napoleona III, wrażenie było powszechnie smutne, tym bole- j 
śniejsze, że wielu polegając na powadze dziennikarskiego 
oświadczenia kawalera orderu ś. Włodzimierza z gwiazdą, p. 
Emila Girardiu, chciało zwalić odpowiedzialność morderczego ' 
zamiaru na barki Polaków, zawiedzionych przez rząd napole- i 
oński. Lecz gdy zeznania aresztowanych przekonały o ich , 
narodowości, kilkadziesiąt gmin włoskich publicznie protesto- i 
wało przeciw zamiarowi czterech szaleńców. W miarę jednak 
prowadzonego śledztwa, pierwiastkowe wrażenie zmieniało się, 
zaczęto powątpiewać o prawdziwości aktu oskarżenia nie ob- 
winiając wprawdzie ani prokuratora ani sądu, lecz tych je­
dynie co pierwszemu dostarczyli materyałów. Sprawa więc 
spisku nie wiele lub prawie nie zajmowała tutejszéj publiczno- 
ści ; lecz dzienniki ogłosiły akt oskarżenia. Jeneralny proku­
rator Cordcen mówił : idee anarchiczne zawsze mają ognisko 
swoje główne we Włoszech,“ a daléj „fakeye we Włoszech 
mają dwóch naczelników zarówno szalonych, zarówno szkodli- ! 
wych dla pomyślności Włoch.“ Przeciw pierwszemu zarzu- ■ 
towi oburzyła się opinia publiczna i wszystkie dzienniki ró­
żnych barw jednomyślnie odpowiedziały. Deputowany Buou- 
compagni ogłosił protestacyą, pełną godności i dowodów 
zbijających przypisywany zarzut. Przeciw drugiemu przema- i 
wiają dzieje Włoch z ostatnich lat piętnastu, i następne dwa 
historyczne fakta. W roku 1859, na krótko przed wojną, Ga­
ribaldi widząc się w Turynie z królem rzekł mu ; „W tak 
ważnćj dla mojego narodu chwili, pozwól N. Panie, abym 
u stóp twojego tronu złożył ofiarę z moich osobistych opinii ; 
ja wezmę twoję chorągiew i w imię twoje przejdę Włochy od 
Alp do Messyny. Bitwa pod Aspromonte nie zmieniła roli 
obustronnéj. Co do drugiego, w zeszłą sobotę król Wiktor 
Emanuel otrzymał własnoręczny list od Mazziniego, odpycha­
jący oskarżenie o udział w zamachu. Król przed otaczającymi 
go chwalił się głośno z osobiście otrzymanego zwycięztwa ; 
mówił, że nigdy nie wątpił w życzliwość Mazziniego dla niego 
i jego królewskiego domu. Cokolwiekbądź list ten zrobił ogro­
mne wrażenie w urzędowych sferach, i gdyby nie względy po­
lityki zewnçtrznéj możeby nawet list ten utorował Mazziniemu 
drogę do powrotu i amnestyę skazanemu na śmierć, tém wię- 
céj, że niedawno na radzie ministrów, jak zapewniają, król 
odezwał się po piemoncku : „I soum ben dolent d’nen pode 
otene l’amnistia al Mazzini“ (przykro mi bardzo, że nie mó- 
głem uzyskać przebaczenia dla Mazziniego) ; robiąc aluzyą do 
starań przed trzema laty w parlamencie, kiedy to życzenie po­
pierał baron Ricasoli.

W liście świeżo otrzymanym z Rzymu piszą mi, że od 
kilku dni papież znów zapadł na zdrowiu, a przyczyną nowego 
zachorowania miała być wiadomość o zupelném okradzeniu 
dwóch kościołów. Wiadomo bowiem, że niemal co noc kilka- 
ście bywa kradzieży i rozbojów na ulicach Rzymu, dla tego cu­
dzoziemcy mimo uzbrojenia rewolwerami i kijami z gałkami 
nigdy nie wychodzą pojedyńczo, puginał bowiem przemawia 
cicho i śmiertelnie. Kardynał Antonelli stracił na wpływie 
i zaufaniu u Ojca ś. ; jest jednak u władzy, bo skarb państwa 
papieskiego podtrzymywany jest wysileniami kardynała i jego 
przyjaciół. Stanowisko zsś rządu w obec reprezentanta Fran­
cyi jest mocno naprężone. Dzienniki donoszą o nieopisanym 
zapale i świetnćm przyjęciu, jakiego doznaje w Sycylii króle­
wicz Humbert; ludność miejscowa całemi wsiami i okolicami, 
jakby z procesyą wychodzi na spotkanie i powitanie następcy 
tronu. Kwestya jego ożenienia została odroczoną.

— Piszą z Turynu 4 marca do Chwili: Zaledwie wio­
senne słońce wyjrzało z poza śniegowych chmur i powiał pier­
wszy wietrzyk południa, zaraz zmieniła się atmosfera codzien­
nego życia naszego. Na twarzach widać jakiś pośpiech, nie­
zwykłe zajęcie, coś, co niełatwo oprawić w ramki zwyczajnej 
korespondencyi. Od ostatniego listu zaledwie trzy dni upły­
nęło, a ileż wieści ciekawych i ważnych krąży po mieście ; ci­
sną się one pod pióro, lecz czy wszystkie dostaną się pod 
czcionki? O wieściach tych choć co nieco napomknąć jednak 
trzeba. Na zapytanie telegrafem z Paryża, czy armia włoska 
może być gotową wyjść w pole do 15 marca, odpowiedź miała 
być potwierdzająca; mówią o rozkazie tutejszego miaisteryum 
wojny, aby przed powyższą datą wszystkie racye dla całćj ar­
mii były przygotowane, o codziennych radach wyższych ofice­
rów sztabu, o wezwaniu telegrafem i bytności od dwóch dni 
jenerała Cialdini, o ruchu gabinetowych gońców i tajemni­
czych kuryerów od wschodu na zachód, z północy na południe, 
o rozporządzeniu ministra marynarki co do przyśpieszonego 
uzbrojenia wojennych statków morskich, o przygotowanem 
rozporządzeniu co do statków transportowych prywatnych to­
warzystw, a wszystko na 15 marca, tak że każdy pyta, co to 
znaczy, co będzie daléj? Garibaldi spodziewany w Turynie za 
dni kilkanaście. Nawet w parlamencie wczoraj deputowani 
jednogłośnie zażądali zamknięcia zbyt dlugiéj i monotonnćj 
dyskusyi o zrównaniu podatku ziemskiego. Tymczasem pry­
watni dostawcy przygotowali 40,000 bluz i odpowiednią liczbę 
czapek różnych barw i kształtu; broń od roku gotowa. Sło­
wem, groźne zbierają się chmury na widnokręgu politycznym; 
pomimo grzmotu dział w Danii, każdy pyta, gdzie pierwszy 
grom padnie, czy nad Renem, Dunajem lub gdzie indziéj ?

W biórze spraw zagranicznych ministrowie różnych państw 
codziennie obradują z p. Visconti-Venosta, gdy tymczasem 
alter-ego naradza się z przyjezdnymi wysłańcami i posłami, 
których dotąd żadne mocarstwo nie uznało „de jure“, tem wię- 
céj hr. Stackelberg. Dworscy stajenni i pajucy papierowemi 
bombami ostrzeliwają konie królewskie i następcy tronu ; ofi­
cerowie, po za miastem, strzelają z pistoletów po nad uszami 
swych rumaków, a żołnierze z karabinków na komendę ; wszy­
scy strzelają nawet osoby prywatne.

Piszą mi z Rzymu, że choroba papieża przybrała niebez- 
pieczny charakter, a nawet głoszą, że nadzwyczajna rada 
kardynałów przygotowała domyślnego następcę, mgra Gorsi, 
przeciwnika jedności Włoch. Wybór ten, o którym wie Rzym 
cały, źle bardzo wpłynął na stosunki z dworem papieskim je­
nerała Montebello, który coraz bardziéj widocznie odsuwa się 
od urzędowych stosunków. Sekretne przyjęeie deputacyi taje- 

i mnego komitetu narodowego rzymskiego i jego adresu z po­

wodu zamachu na życie cesarza Napoleona, jawnie przemawia 
o kierunku i dążeniu francuskićj polityki w Rzymie. Stojące 
garnizonem w Rzymie 58ty i 19ty pułki liniowe francuskie 
otrzymały rozkaz być gotowemi do wsiadania na statki; dokąd, 
czy do Francyi?

SZWECYA i NORWEGIA.
Sztokolm, 7 marca. Zgromadzenie ludowe wczoraj od­

byte nie mogło się pomieścić na sali, przeto tysiące ludu stały 
na ulicy. Zgromadzenie w uchwale jednogłośnćj wynurzyło.naj- 
żywsze sympatye dla walki du iskićj i oświadczyło, że poczytuje 
wojnę jakowalkę za niepodległość i wolny rozwój całćj północy, 
że honor Szwecyi i prawdziwy jćj interes wymaga silnego wystą­
pienia i żc lud przy takićuCwystąpieniu gotów jest do wszel­
kich ofiar. Potćm lud udał się przed hotel posła duńskiego 
i wykrzyknął: niech żyjel

HOLANDYA.
Haga, 9 marca. Królowa wyjechała doSztutgardu w sku­

tek niebezpiecznćj choroby jćj ojca króla wirtembergskiego.

Ostatnie wiadomości
Londyn, 11 marca. Z Kopenhagi donoszą wczoraj, że 

urzędowe obwieszczenie zapowiada blokadę portów Cammin, 
Swinemunde, Wolgast, Greifswalde, Stralsund i Barth.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 marca. W piątek zeszły toczyła się przed kratkami 

sądu przysięgłych wśród bardzo licznego współudziału publiczności 
sprawa wyrobnika Karola Brumma z Szamotuł o zabójstwo. Oska­
rżony, mężczyzna średniój postawy, mający lat 36, już raz przed 5 
laty był karany za umyślne poranienie, w czasie rozpraw zachował 
się obojętnie. Oskarżony mieszkał w r. z. w lecie wraz z żoną w je- 
dnem pomieszkaniu z wyrobnikiem Balcerowiczem. Dnia 1 września 
poróżniły się żony obydwóch, a mężowie wzięli niebawem także udział 
w kłótni, przyczem Balcerowicz wypowiedział Brummowi mieszkanie. 
Ten udał się z prośbą o pomoc do burmistrza, który posłał do po- 
mienionych żandarma, aby spór załagodził i Balcerowiczowi przedsta­
wił, że jeśli niochce nadal mieszkać z Brummem, aby go zaskarżył 
sądownie. Przecież Balcerowicz odgrażał się ciągle. Brumm zaś po­
szedłszy się pocieszyć do gościńca, przed gospodarzem Peiserem użalał 
się na swego przeciwnika, że mu rozdziera pościel i dokazuje tak, 
iż będzie nareszcie zmuszony go zabić. Późno wieczorem udał się do­
piero Brumm na spoczynek i opuścił dom dnia 3 września nad ranem, 
gdy Balcerowiczowie jeszcze spali. W gościńcu znów się uskarżał na 
Balcerowicz^ przed wyrobnikiem Ebertem i znów się odgrażał, ie go 
zabije. O godzinie 9 przed południem wrócił Brumm do domu, i mimo 
przedstawień żony, że Balcerowicz na niego ogromnie rozjuszony, 
wszedł do izby, gdzie natychmiast zaczęła się kłótnia, wreszcie walka, 
w którćj Brumm uderzony nogą w brzuch, powalony został na ziemię. 
Na krzyk kobiet zbiegli się ludzie, a zakrwawiony Brumm pobiegł na­
przód] do burmistrza, gdy zaś ten mu oświadczył, że ma pomódz nie 
może, Brumm udał się do gościńca i kilkakrotnie przed Peiserem po­
wtarzał, wydobywszy nóż z kieszeni, że tym nożem zabije Balcerowi­
cza. Peiier starał się ukoić Brumma i radził mu, by się użalił przed 
landratem, na co ten odpowiedział, że pójdzie do landrata, jeżeli prze­
cież nie znajdzie u niego sprawiedliwości, sam ją sobie wyrządzi „co 
będzie lepić]'1. W urzędzie ziemiańskim kazano Brummowi powrócić 
o godzinie 1 w południe. Brunn udał się zatćm raz jeszcze do bur­
mistrza, a wychodząc od niego napotkał Balcerowicza. „Poczekaj, za­
wołał Brumma dobywając noża, ja ci tu zaraz dam lepiej,“ i pchnął 
Balcerowicza w szyję. Ten się potoczył i upadł z krzykiem „Jezus, 
Marya, Józef!“ O godzinie zaś 3 po południu skonał. Brumm przez 
kilka minut jeszcze wykrzykiwał „otóż teraz już nie będziesz bić Brum­
ma, teraz tylko jeszcze chrapisz“ itd. przed władzą przecież zaprze­
czał, jakoby miał zamiar zabić Balcerowicza, oświadczając, że go tylko 
chciał w twarz uderzyć itp.

Sędziowie! przysięgli uznali Brumma winnym rozmyślnego uderze­
nia, które spowodowało śmierć uderzonego, i na mocy tegoż orzecze­
nia skazał sąd Brumma na 10 lat do domu kary.

Z Pleazewakiego, 9 marca. Rewizye i nocne przetrząsania do­
mów, które od niejakiego czasu ucichły znów są na porządku dzien­
nym. I tak odbyły się w tych dniach ścisłe rewizye w Fsieniu i Żbi­
kach, w Łęgu zaś, wsi położonćj na samej granicy Królestwa a zamię- 
szkałej przez dzierżawców pp. Brzezińskiego i Czachowskiego, odbyła 
się rewizya w następujący sposób. Dnia 3 b. m. około godziny jede- 
nastój w nocy, przybył z Pleszewa oddział pruskiój piechoty z dwoma 
żandarmami i oficerem na czele do Łęgu, a otoczywszy dwór i wszy­
stkie zabudowania dworskie wojskiem, przystąpili najprzód do rewizyi 
domu mieszkalnego; gdy byli zapytani przez jednego z gospodarzy 
domu p. C. na mocy czyjego rozporządzenia zamierzają wykonać re- 
wizyę, jeden z żandarmów okazał piśmienny rozkaz p. landrata, po 
przejrzeniu którego oświadczył p. C, że rewizyi wszystkich budynków
1 całego domu nie będzie się sprzeciwiał, ale nie pozwoli na nąjście 
sypialni swój żony o tój porze, zwłaszcza, że ta od kilku dni 
jest mocno cierpiąca i chyba tylko przemocy ulegnie. — 
Protestacyi tój jednak nie uwzględniono, przeszukano również szcze­
gółowo sypialnią, jak wszystkie budynki i całe pomieszkanie, a kufry 
do których przestraszona służba nie mogła z pośpiechu znaleźć klu­
czy, zostały poodbijane i zrewidowane. Nie znaleziono czego szu­
kano, pomimo trzygodzinnój rewizyi. Pani Czechowska przerażona 
przetrząsaniem wszelkich ruchomości i przybyciem niespodziewanych 
gości i to o tak niezwykłej porze, zapadła tak na zdrowiu, ie w kilka 
godzin po skończonej rewizyi, musiano wezwać lekarskiój pomocy.

Przy ukoóczonóm na dniu dzisiejszym ciągnieniu 3 klasy 129 kró- 
lewskiój loteryi, padły 2 wygrane po 5003 lal. na Nr. 21,585 i 27,165;
2 wygrane po 2000 tal. na nra 67,570 i 72,235, 1 wygrana na 1000 
padla na nr 32,312, 2 wygr. po 600 tal. padły na nra 8409 i 31,423,
3 wygr. po 300 tal. na nra 15,775, 29,239 i 77,057, i 14 wygranych 
po 100 tat. na nra 1596, 27,129, 29,793, 43,348, 48,707, 61,392, 64943, 
75,225, 79,140, 82,823, 87,380, 89,732, 91,961 i 92,790.

Berlin, dnia 10 marca 1864.
Królewska jeneralna-dyrekcya-loteryjna.

Przybyli do Poznania.
Dnia 11 marca.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Żółtowski z żoną z Ujazdu, dzierż. 
Werczyński z Dopiewa, dr fil. Schmidt z Wrocławia.

HOTEL PARYSKU Maszynista Wichoński z Wrocławia, dr Bobiń­
ski z Krotoszyna, dzierż. Kosmowski z Raszkowa, prób Sulikowski 
z Giecza, agronom. Walkowski z Paruszewa, wł. dóbr Tschnschke 
z Babina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Plebański z Śremu, 
kapitał, hr. Wartensleben z Stutgardu, agr. hr. Dąbski, administa- 
Neymann z Kołaczkowa, fabr. Sandberg z Lfineburga.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Grunwald i Lewy z Wrocławia, Knip- 
ping z Lipska, Murda, insp. Heidler z Berlina.

M1LIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Willferd z Berlina, Schle- 
singer z Bydgoszczy, Sesch z Zielonój góry, Maskę, Nicolai z Szcze-
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ciña, Meller z Diisseldorfn, Cohn 2 Frankfurtu n._ M, Miachwitz
z Offenbachu, Kronig z Śiefefeldu, Horwitz, Butler, Rosier, Heilborn 
kapitan Kolewe z Wrocławia, ekonom Scabeil z Schwanebecku, pan 

Rotc z Ilsenburga.
HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Wolaóski z Barda, Drzewiecki 

z żoną z Flaczkowa, Waligórski z Rostworowa, urz. Klug z Mro- 
wina, knpcy Fleischmann z Flirth, Hagelweter z Wrocławia, Kiirch- 
ner z Stralaundu.

9-10*/«, średnia U ”*—12%, wyborowa 12*4 '«> najpiękniejsza 
' ' '¡ znacznych zmian, pośled. 10—13% tai. pł. Koniczyna biała: bez 

12*4, Średnia 13—15, piękna 15”,—16*/*, najpiękniejsza 167,—17 tal. pł. 
Żyto: *2000 funt, wyżćj, na marz, i marz.-aw. 30 żąd., kw. maj 30 
*4—30—7,, maj-czerw. 31—80’/«— •/„ czetw.-lip. 32 tal. pł. Psze­
nica: na marz. 45 tal. żąd. Jęcamień:_ aa marz. 32*4

Wiadomości feasuâlowc.,
SUwâ'ïsygsoie änpieofeld > P®saaaia.

tal.
gąd. Owies: na marz. 35%, kw.-maj 36 tał. pł. Rzep: na marz. 
907, tal. żąd. Olój rzepiowy: słabiój, w miejscu 10l/3 żąd,, 
na marz. 10’/,,, marz.-kw. 10%, kw.-maj 10%—’/„ - ’/, pł., maj- 
czerw. 10%, czerw.-lip. 11’/,, żąd., wrześ.-paźdś. 11’/,—’/,—’/« tal.O4CIW. /(j| vncin.'itp, ià /13
pł. Okowita: mało zmiany,

Mail marca.
Żyto: trzyma się lepiój, na marz, i marz.-kw. 28, na od­

stawa ' wiosenną 28, kw.-maj 28%, maj-cs-erw. 29, czerw.-iip. 30 
tal. pł. OkWlta: nieco lepićj, wyp. 6000 kw., na mara. 12*/., 
kw. 12’,/,«, maj 12%» czerw. 13%,, lip 13%, sierp. 14%,taj. pł_

Berlin, 10 marca. Pszenic
U, IO /<> Alt /1JC<•••!.
2100 fut «; KMÎ:«C3: 45-46

80—83 funt. 33*4 z kol. żel.,tal, pł. wedle jakości 2yi * ...
na j marz i marz.-kw. 31%—32, na odstawę wiosenną Sl’/R—32,
maj-czerw. 82’/,—38’/,, czerw.-lip. 84’/* 7„ lip.-sierp. 35—7, pł.,
gierp.-wrześ. 36 nom., wrześ.-paźdz 36’/« tał. pł. Jęczmień: 
17S0 fant, wielki 28—33 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 
22—23 pł., na marz, i marz.-kw bez obrotu, na odstawę wiosenną 
21%, mai-czerw. 221 pł., czerw.-łip. 23, lip.-sierp. 23”, tal. żąd. 
Groch: do got 35—46 tal. pł. Rzep: 85—86 tał. pł. Rze­
pak: 83—84 tal. pł. OK:j zaśpiewy: 100 funt bez beczki, 
w miejscu 11*4 żąd,, na marz, i marz.-kw. II3/,, kw.-maj 11%, 
—%, maj-czerw. 11%—%., czerw.-lip. ll’/„ lip.-sierp. 11%,, wrz.- 
paźdź 11%,------% tal. pł Olej lniaay: 100 font bez beczki w miej­
scu 137, tał. pł- Okowita: 8000% Trail, w miejscu bez be­
czki 13%,, na marz, i marz.-kw. 13’/,,—%, kw.-mąj 13%-’/«,

miejscu 20*%«, 
maj-czerw. 13’/«,

czer.-lip. 13%, lip.-sierp. 14% tal pł.
Ponieważ nie nadeszły szczecińskie wiadomości handlowe,

umieszczamy tu dawniejsze ceny,
Szczecin, 9 marca. Na giełdzie. Pszenica: trzyma się, 85

fant, żółta w miejscu 45—49 7,, polska 48—50’/,, 83—85 funt, 
żółta na odstawę wiosenną 49—’/, , maj-czerw. 50’/,—’/,., czer.-lip. 
52’/,, lip.-sierp. 53’/, tal. pł. Żyto: trzyma się, 2000 fant w mięj- 
scu29—"0, na odstawę wiosenną 30—7«, maj-czerw 31’/,-—’/«, czerw.- 
lip. 32 tal. nł. Owies: 47—50 funt, na odst. wios. 22’/«—22 tał.

12,000 kw., wy» wyp-
na marz. 1 marz.-kw. 12%, kw.-maj 13—’/,

przeto

maj-czerw.? 13**4,—!/i>> cze>. hp.-.. 11%— "ó” . hp.-sierp. 1A%—34>maj-czerw.? ia-7U- , -,
Bierp.-wrześ. 14”/„—15, wrześ.-paźdź. 15—’/, tal pł. 

Wrosłam, 10 marca Ńs targu:

Psgeuiea biała
„ żółta

żyto
Jęcsmisń
Owies
Groch
Rzep zimowy: 198— 
Rzepak: 188—178- 
Rzep latowy: 158-

Ha głeidaie.

piękua área, postea.
sgi’. igr. igr.

82-64 60 50-561
55-57 54 50-52
39-40 38 36-371
35-37 33 OJ:
28-29 27 25-26
45—47 42 38—40, fi

■188—178 sgr, za 150 fatbrutto.
-168 sgr. za 150 fot, brutto. 
-148—138 sr. za 150 f. br. 
Koniczyna czerwona: słabo,

tek

Progimnazyum w Gnieźnie.
Nowy rok szkólny rozpocznie się w czwar- 
, dnia 7 kwietnia 1864 z rana o 8 godzinie.

Dnia poprzedniego z rana o 9 godzinie odbę­
dzie się popis i przyjęcie nowych uczniów do 
wszystkich klas aż do Sekundy włącznie. W tym 
celu powinni złożyć metrykę, świadectwo szcze- 
pionój ospy, tudzież świadectwo wykazujące 
ich postępy w naukach.

Szkolne (wraz z opłatą na bibliotekę i ćwi­
czenia gimnastyczne) wynosi kwartalnie 4 tal. 
7 sgr. 6 fen., od wpisu płaci się 1 tal. 10 sgr.

Zamiejscowych rodziców, którzy synów 
swych szkole naszój poruczyć zamyślają, uwia­
damiamy, że wybór mieszkania dla nich ko­
niecznie przyzwolenia podpisanego dyrygenta 
zakładu potrzebuje.
[793] Dr. «J. Methner.

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę, dnia 13 marca prelekcya o go­

dzinie 7 wieczorem. . [798J

1) Wieś około 2300 mórg rozległa, w po­
wiecie obornickim,

2) Folwark z areałem 600 mórg, w pobliżu 
Poznania, są do wydzierżawienia.

Szczegóły u Wilkońskiego w Poznaniu. [758

Organistę, muzykalnego, od wojska wolnego, 
wskaże P. Szumicski, organista przy kościele 
św. Wojciecha w Poznaniu. [792]

KURS Ü1ELDY W BERLINDS,
daia 10 marca.

eapfory prnsAie, %
pta-

eOBS,

i? Olej rzepiowy: słabo, w miejscu 11%, na marz. 11, kw.-maj 
10” „, wrześ.-paśdź. 11%—%, tal. pł. Okowita: bez zmiany, 
w miejscu bez beczki 12%, i;a odstawę wios. 12”,,, maj-czerw. 
13*4, czerw.-lip. 13*4, lip.-sierp. 14%, sierp.-wrześ. 147, tal. pł. 
Olćj lniany: w miejscu z beczką 14 żąd., kw.-maj 12’„ tal. pł.
Siemię lniane: pernanskie 12*„ rygskie 13, klajpedskie 9%, tal 
pł. Tran: 16 tal pł,

Bydsosses. io marca. Psseniea: 125—128 fnt, iwagi hol. 
(81 fant 25 łót—83 fant 24 łót. wagi celnćj) 42—44, 
123—130 fot, 44—46,180—184 fn. 46—49 tal pŁ Gatunki pośle­
dniejsze o 5- 8 tal. niżej. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut. 17 łót 
81 fnt, 25 łót.) 26—28 tal pł. Groch: do got 28-30, na 
paszę 26-28 tal. pł. Jassrnień: wielki 24—26, drobny 20—22 
tal. pł. Okowita: 8000% Trał. 12% tal. pł.

Gazeta wrocławska donosi, że lubo obrot wełny był dotąd mało- 
znaczący, mimoj to należy się spodziewać większego ożywienia, gdyż 
z wszystkich znaczniejszych miejsc dochodzi wiadomość o znacznych 
zakupach tegoż artykułu, a lubo ceny w porównaniu z zesłorocznemi 
są niższe o kilka talarów, nie należy na okoliczność tę zbytniój kłaść 
wagi, bo nagromadzona w ciągu roku wełna zwykle nieco traci na 
wartości w obec wełny nowej Zdaje się atoli, że z powodu zeszłoro­
cznej suszy i wynikłego ztąd zakurzenia owiec, trudno będzie wysta­
wić wełnę dokładnie praną. Co dó obfitości wełny, rokuje zdrowy

poślednia j stan owiec najslepsze nadzieje.

Dom. Szkaradowo pod Jutrosinem poszu­
kuje guwernera od 1 kwietnia r. b. zdolnego.do 
kształcenia dalszego ucznia 171etniego, już 
posiadającemu wiadomości do niżsaćj Tercyi. 
Osoby na to reflektujące, już w starszym wieku 
będące, niechaj się zgłoszą do rzeczonego miej­
sca przy przesłaniu dowodów kwalifikacyi 
swojćj. L773J

Pewna młoda dama, bardzo muzykalna i 
biegła w językach, życzy sobie u j ikiej znakó- 
mitćj rodziny, przemieszkujatcćj w Francji lub 
gdzie indzićj za granicą, przyjąć obowiązki na­
uczycielki muzyki lub dozoru nad dziećmi. 
Bliższe pod adrzsem: K. N. Z. Poznań, poste 
restante. (767]

Dom Boguszyn potrzebuje od 1 kwietnia rb. 
pisarza gospodarczego, Polaka, kawalera lub 
bezdzietnego wdowca, wolnego od wojska. Re­
flektujący na tę posadę zechcą swe zaświad­
czenia i rekomendacje przesłać na ręce jene- 
ralnego administratora tychże dóbr Wgo Konst. 
Sczanieckiego w Międzychodzie pod Siremem.

(735)

Wszelkie narzędzia rolnicze, jako to: wozy, 
pługi i radła gotowe poleca, przyjmuje repara- 
cyą wszelkich machin i buduje nowe w jak naj­
krótszym czasie po umiarkowanych cenach

JZśii Rymarkiewiez,
w Rogcźnie, ul. Młynarska No. 163.[791]

Wolak, obligi. skarb......
1 — Oroś. A, 300 d..

— B, 800 ri.

%
pU-

4211!/.

73
89%

Z Londynu donoszą pod dniem 8 b, z»., że tamtejsze 
chmielu nie powiększyły się, dowóz z prowincji wynońł 588 /
Z tych to powodów trzymają się ceny na dawniejszej wysokojej

— Przy rozpoczętej w dniu 3 b m. 1 seryi tegoroes» 
wełny kolonialnej, sprzedano do dnia 7 włącznie: 3651 bal, i 
919 bal. Port Filip, 188 bal. Yan D’Land, 2313 bal. Adela?'” 
bal. Nowoselandskiśj, 4912 bal. z Przylądka i 120 bal, JL,], | 
wełny, razem 12,792 bal. Ceny różniły się w porównaniu dotji««i. 

:h aukcyi dawniejszej podwyżką ’4—1 d. na fancie. ’ -cowycn
Płacono:

za dobrą australską wełnę na sukno 
„ „ czesankę
„ „ przylądkową

średnią

1 s. 
1 s. 
1 3. 
1

,..kw
«ln«

lancie. w 
p”

l.—2 s. fi a. <»•107, d.—2 s. 6 4 
11 ¿—2 s. 6
8 d.-2 s.—
5 d.-l s.—-7%

i so.

Liczni kupcy, « mianowicie angielscy robią znaczne^zakipj

CENY TARGOWE 
: mieście Poznania.

Pszenicy" pięknej szefl,16 garn%
„ średniój „ ...................
„ ordynar. „ ...................

Zyta ciężkiego „ ........... ........
„ lżejszego .........................

Jęczmienia dużego,, ...................
„ małego,, ................

Owsa . „ ....................
Grochu do gotow.,, ....................

„ na paszę „ ....................
Ezepiu zimowego „ ....................
Rzepiku zimowego,, ....................
Rzepiu latowego „ ..................
Rzepiku latowego,, ....................
Tatarki . . . „ .................. ,
Perek
Masła, garn. .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój 
Siana, cent.
Słomy, „
Oleju, n 
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 10 marca 
dnia 11 „

• »> 
M

Trał.

U mua®11’ 
—'Uliy

tal eg

1 5-

prais 
j erecl

5-
10|-

Ekonom, Polak, żonaty, wolny od wojska, 
z dobremi zaświadczeniami, życzy sobie od św. 
Jana r. b. lub teraz od 1 kwietnia miejsca. 
Dowiedzieć się można poste restante Krzy­
wiń. L781J

Z dniem 1 kwietnia otworzy się w aptece 
mojój miejsce ucznia

Dr. Mankiewicz,
[795] ulica Wilhelmowska No. 22.

Młodzieniec z odpowiedniemi wiadomościa­
mi szkolnemi może natychmiast lub tćż z dniem 
1 kwietnia r. b. jako uczeń być przyjęty u 

[786] Ed. Bote i G. Bocka,
nadworny skład muzykaliów w Poznaniu.

U Apolailta, przy ul. Wodnćj No. 24, 
nabyć można w wielkim doborze modnycli 
parasoli i dobrćj roboty deszczo- 
cbronów* Nadto wykonywa starannie każ­
dego rodzaju reparacye rzeczonego artykułu 
i daje nowe opony. [782]

Młyńskich kamieni
świeżą nadsyłkę poleca [754]A. Krzyżanowski w Poznaniu.

Nasienie olbrzymich buraków
znane z wybornej jakości (żółte Pohla), szefel 
po 5 tal , meckę po 10 sgr., sprzedaje

Karol Heinzc w Kłecku.[193]

Beri. To w, hAiid.......
Gdański bank. pryw.

Lampy każdego rodzajij,
sporządza szybko i dokładnie 

Poznań, ul. Fryderyk 33. H. Klu
Bardzo mocne beczki z drzewa i 

borniejszego, stósowne na transport» i sigjy, 
dla dominiów, są na sprzedaż. Bliższa łw

mość u Ferdynanda Rietti i 
ZydowskaNo.il. [ktzy

ost iBaranki,
jajka cukrowe i mączek 
rowy poleca cukiernia 

Antoniego
[796] Stary Rynek No. 6. m

St

Sitel

zaiI ł
Świeżego tłustego lOSW

wędzonego, hamb 
tłuste, bielskie sielawy, 
świeże szczupaki i Qi 
morskie odebrali 

W. F. Meyer i 
[790J plac Wilhelmowski 2.

Marynowanego SUTTlfl. poleca 
[789] «I. Affelto

Pożyta, âotaow..........
— raąd 1859...........
— 50, 52 Łonw,
— 54,^55,57,59

— prem.1855.............
Obili dług, akarto.......
— Marchii..............

Listy gut. March........
— Pras Wsoh.........

—- Porno?..

— W. Ka. Pora..
(nowo) 
{sowę}

— Bsląahie.,......
-■ gwar. B.......
—- Pras Zach...,
.... _
— rent MbsoŁ.
— Pokor.......-
— W. Ks. Poaa,,...... .
— Pr. 'Ws. i KsoŁ.
— Nadrańs&e........
— Saskie...................
— Saląshfe.,..

Pa,kiry aumrieime.
Aaair. metali,...........
— Poi. n&rod..........
— Obligi 250 ft......

Roay. 6 poSy. Stiagl..

4%
4%
4%
3%
8%
3%
S*/,
3%
4
3%
4
4
3%
4
$

37, 84%' 
94 ?

Buy. »öS.--------------- «öaESSwaiwe

— Li», a, u. w R. 8.
— Ob. cítk. 500 a, 

Pieniądze.

— ¡Dysk. Udriał kom..
*705, ’ kont

993 «'
104’ 4:;Frydrycfe8dó?y.... .
94’/, iLgjdory.............
997,'!2Sote. foat. cal... ... 
99%iiSratea — dite.......

123 tetóHe bfl. kaa.-.-.......
89%iNiea- banku.,..........
88% i — płat, w Lipsfen
89 ’[Austr. brak...... .
84%'Polsfa'e WL bank........
93’/,]Diel, bank, od we W 
88’/,
99%- Aicy

1137

'Gota bank. pryw.
Hanow, dito.............

dew. «.lito......... . .
jak. Btow. kred..... 

1107,'Magd. bank, pryw..... 
459%'Pomor, bank ryoee. .;. 

29 jiPosa. bank, prow,,. ., 
99’/* Prask, uda. bank..,,,,

Ssląsk, Stów, bssk.«.

79’-,
857«

99’/,'
84’/,

57,

Aieye grzemysfaw*. 
rl. fab. koL żel...,. 

Saląskińj......

— 1

597«

75

91%

key«
rlin- Anhalt.
rlin-Hamb..........

'jBe?L-Poc8d.-M&gd. 
[toł.-Sscaecfc,,.....
tjWrcel-Freib,..........

— sąjnow......
— ¡iMrseg-Niskis.........
97’/¿Kofío-Boga®ia.......

__ pśsrwot.-

927*1

967,
S47«; - - ............. .
96’/, ¡Bolso-SsL-Maryh........
967,iDate.o-8sh kol pafc....
977« i — nierwot..............
97%(P«n. Fryil-Wiih..........

Górao-Bsh A. ś 0.......
- < — Litt. B..
66 */< ¡ üpoLTarn wie.......... .
~ ¿8tarogr.fP«$a........ .
79 f ™.™_
— ii Âfeey» bani. 1 &raź»t 
S8’/.!:BerL Stów, kas..,../

4
4
4
i
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
8%
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Bttí-Éamb.........

sssek. ogn......
O»as»ey# g Brawem

jderwsseństwi, 
■Anhalt..,..,,..,.,.

uł /*jj - 11. fUDS...............
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Litt D......
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